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Zamach bombowy na ministra 


po dymisji rządu 


MADRYT, 26.4. — Sytuacja po- 
fityczna w Hiszpanii doszła do 
szczytu aaprężenia. 


Wczorajsze posiedzenie - Korte- 


zów zostało przerwane wśród 
gwałto 


zajść. 


nych i burzłiwych 


Po odczytaniu deklaracji o dymisji 
rządu doszło mianowicie dg de> 
monstracji monarchistycznej. W re 
zułtacie — do czasu rozwiązania 
kryzysu  gabinetowego 
nie będą zwoływane na obrady. 
-Co do przyczyny dymisji rządu 
premjera Lerroux, to wywołana 
była. ona 

zatargiem rządu z prezydentem re 

publiki. 


Zamorą na tłe ustawy o amnestii, 


Kortezy | 


co do której prezydent miał zbyt 
wiele zastrzeżeń. Niemniej przyłą- 
czyła się do tego całość obecnej 
sytuacji wewnętrznej w Hiszpanii, 
gdzie 

Sympatje dla monarchistów wzra- 


MOSKWA, 26.4. — Do Moskwy 
przybyło 300 członków Schutz- 
bundu austriackiego, którzy brali 
udział w walkach wiedeńskich 


r. b. 
Schutzbundowcy prZybyli z 


Prokurator zajął 


ma m A a ae M M OE O POZ OE 


: stają z każdym dniem. 
Alarmy socjalistyczne jakoby 
prawica przygotowywała się do 
zamachu stanu miały ten skutek, 
że w całej Hiszpanii ogłoszono 
Stan ostrego pogotowia. 


300 rewolucjonistów: austriackich 


schroniło się do Moskwy 


Czechosłowacji, dokąd zbiegli po 
stłumieniu powstania. 

Na dworcu wygłoSzono liczne 
przemówienia, W imieniu Schutz- 
bundowców przemawiał jeden Z 
uczestników walk w Floridsdoriie. 


się skandelami 


ma boiskach Śląskich 


_Górlitz li aresztowany 


za połamaucie zawzidmikowi żeber 


Jak się dowiadujemy, władze po 
| licyjne areSztowaty w` wyniku do- 
chodzeń na połecenie prokuratora 
Sądu okręgowego w Katowicach 
gracza- IFC Górlitza I Za połama- 
nie żeber zawodnikowi KS. Śląsk 
Gieroniowi na meczu piłkarskim 
ostatniej niedzieli. Ponadto dyrek- 
cja policji Zawiadomiłą zarząd 
wspomnianego klubu, że aż do od- 
wołania wszystkie zawody IFC 


pna a a e 


Komisarz rządowy w Poznaniu 


Prezydent! m asta 


n ezaitw. 


Jak się dowiadujemy, minister- 
stwo spraw wewnętrznych nie za- 
twierdzijo wyboru dr. Mieczysława 
Mieczkowskiego ma prezydenta 
miasta Pozaania. 


Konsekwencją tej decyzji, jak 
słychać, będzie zaprowadzenie rzą- 
dów komisarycznych w magistra- 
cie m. Poznania. 


cr. M eczkowski --- 
erdzony 


„Podobnej decyzji nałeży oczeki- 
wać i w stosunku do Gniezaa. 


mogą Się odbywać tylko z wyklu- 
czeniem publiczności. 

O dalszych losach tego klubu 
zdecyduje wydział gier i dyScypli- 
ny na dzisiejszem posiedzeniu. - 

Żaiować tylko należy, że wydział 
gier i dyscypliny zbyt późno Się 
namyślił i nie zareagował wcześ- 
niej na Skandaliczne wypadki, roz- 
grywające Się co niedzieli na bo- 
iskach śląskich. 


Generałow.e=hurm strzami 


s. 

w Estonji 
TALLIN, 26.4. — Prezydent Re- 
publiki Paets mianował generała 
Sootsa burmistrzem Tallina, a ge- 
nerała Toenissona burmistrzem Tar 
tu. Zarówno g. Soots, jak i Toenis- 
son byli ministrami obrony narodo 

wej. 


kę (—— 


Krwawo stłumiony bunt 


LONDYN, 26.4.—W Boliwji wy- 
| bucht bunt w wojskowej szkole w 


La Paz. 


Minister komunikacii 
ma inspekcji dyr. katowickiej 


Wczoraj rano przybył do Katowic 
ma inspekcję okręgu dyrekcji kolejowej 
katowickiej minister komunikacji Büt- 
kiewicz. 

W godzinach porannych zwiedził p. 
minister urządzenie lotniska katowic- 
kiej służby lotniczej oraz zapoznał się 
ze stanem robót prowadzonych na {otni 
sku w związku z jego rozbudową. Przy 


tej sposobności zwiedził p. minister han 
gary LOPP. i Śląskiego Aeroklubu. 
W ciągu przedpołudnia p. minister 
wyjechał do Porąbki, w woj. krakow- 
skiem, celem zbadania stanu prac przy 
budowie zapory wodnej. 
W godzinach popołudniowych powró 


| cit p. minister do Katowic i przeprowa | 


dził dalszą inspekcję dyrekcji. 


Według naocznych świadków, w 
strzelaninie zginęło przeszło 100 o- 
sób. Uczniowie szkoły, poparci 
przez niektóre oddziały wojska, opa 
nowali komendę główną policji oraz 
kilka innych urzędów. 


Wojska rządowe, sprowadzone do 
La Paz, przyjęto ogniem karabinów 
maszynowych. Zacięta walka trwała 
od wschodu słońca do południa. 
Zbuntowane oddziały poddały się 
dopiero wtedy, kiedy wojska rządo 
we wprowadziły do walki artylerję. 


Rząd boliwijski nie traktuje bun- 
tu poważnie, twierdząc, iż nie za- 
grażał on w żaden sposób obecne- 
mu rządowi. 


| 


Wkrótce po wydaniu odpowied 
aich zarządzeń w Madrycie doko- 
nano 

zamachu bombowego 
na ministra spraw wewnętrznych. 
Szczęśliwie ani minister ani nikt 
z jego otoczenia nie odniósł szwan 
[I 


O likwidacji przesilenia rządowe 
go nieprędko można będzie mówić 
w obecnej sytuacji. Prezydent re- 
publiki stoi wobec jedynej możli- 
wości: utworzenia 

rządu mniejszości. 

Koła prawicowe wysuwają konie- 
czność ustanowienia w kraju 

dyktatury wojskowej, 
przynajmniej czasowej, do momen 
tu gdy uspokojenie kraju pozwoli 
na powrót do normalnych stosun=* 
ków konstytucyjnych. 

Hiszpania stoi wobec 
jutra... 

PS o è 


Wiceminister von Papen 
przemawia 


groźnego 


BERLIN, 26.4. Wicekanclerz Papen 
wygłosił w klubie przemysłowców w 
Dortmundzie mowę, w której m. in. po 
wiedział: 

Państwo doby obecnej nie może wy 
rastać zdołu, lecz musi być rozbudowa 
ne zgóry. Świat powraca do epoki bo- 
haterskiej, wymaga podziału na kieru- 
jących i kierowanych. Należy strzedz 
się przytem zbytniej ingerencji pań- 
stwa, bądź zbiorowych organizacji w 
życie gospodarcze, gdyż usunęłoby się 
przez to wysiłek indywidualny. Nie na 
leży na jednym poziomie pojęcia zbio 
rowości narodowej z kolektywizmem. 

Dla przyszłości narodu niemieckiego 
decydujące znaczenie posiada należyte 
uwzględnienie jego potrzeb przy reot- 
ganizacji stosunków. która stała się ko 
nieczną w Europie. Narodowy soci- . 
lizm stworzył już podstawy do tej wiel 
kiej rozgrywki europejskiej. Reorgani- 
zacja europejska — zakończył von Pa- 
pen — wyrasta z rewolucji niemieckiej, 
a Niemcy podejmują pełną odpowie- 
dzialność za zagrożone losy Euror". 
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Zastanówmy się freche... 


JaAPORJ 


Na Dalekim Wschodzie rozwi- 
izią się ostatnio wydarzenia, na 
które nie można nie zwrócić uwa 


gi. 

W Chinach tworzyć się zaczę 
ło wielkie konsorcium, mające 
na celu uprzemysłowienie tego 
kralu i eksploatację jego dóbr na 
turainych. Budowa linii kolejo- 
wych, parowozów, Wagonów, fa 
bryk, hut a przedewszystkiem 
zaopatrzenia Chin w broń — 

` wszystko to było obięte planami 
tego potężnego finansowo kon- 
sorcium, występującego oficjal- 
nie pod opiekuńczą firmą Ligi 
Narodów, faktycznie zaś opiera- 
idącego się na kapitałach amery- 
kańskich. 

Posieważ, jak wiadomo, boga 

to uprzemysłowiona „Japonia 0- 
piera swój byt gospodarczy prze 
dewszystkiem na wywozie pro- 
duktów przemysłowych, na kon- 
tynent azjatycki w pierwszym 
rzędzie a do Chin przedewszyst 
kiem, nie mogła więc ona nie 
uznać faktu powstania konsor- 
cjum amerykańskiego w Chinach 
za zagrożenie swych najiżywot- 
'nieiszych interesów. 
' W tym też sensie złożył rząd 
gapoński publiczne oświadczenie, 
protestując kategorycznie prze- 
ciwko wdzieraniu się kogokol- 
wiek na rynek chiński i dając do 
zrozumienia całkiem wyraźnie, 
że naturalnem dażeniem Japonii 
jest zupełne opanowanie Chin 
pod względem ekonomiczny m. 

Japouja sprzeciwia się stanow 
czo  wszelkiemu  Zbiorowemii 
działaniu innych państw wobec 
Chin. Japonia odrzuca katego- 
rycznie możliwość zaopatrywa- 
wia Chin przez którekolwiek 
państwo w broń. lotnictwo i do- 
radeów wojskowych. ? 
| A- więc — ręka Japonii bez za 
strzeżeń chce lec na Chinach i 
kierować niemi według własne- 
go uznawia. 

Zaczęły się też odrazu i trwa- 


Nowe ofiary adw. Parzyńskiego 


Rozszerzony akt oskarżenia 


"Wczoraj wznowiony został przewód 
sądowy w procesie adw. Lucjana Pa- 
rzyńskiego, 

„ (W procesie tym zaszedł nowy zwrot, 
albowiem okazuje się, iż Parzyński 0- 
prócz tych spraw, za które obecnie od 
KOETAN BITROCK TODT ASS E R "ZANE 


wszystko, aby rozstrzygnąć to 
zagadnienie po swojej myśli, jest 
to bowiem da niej sprawa na- 
prawdę niezwykle doniosła, rów 
najaca się nieodpartej koniecz* 
ności. 

Prawdopodobnie w bliskim 


ją po dziś dzień rozmowy dypło- 
matyczne pomiędzy Japonją, a 
najbardziej w ekspansji gospodar 
czej na puste a chłonne rynki 
chińskie Zainteresowanemi pań- 
stwami: Anglią i Ameryką. 
Japonia uczyni niewątpliwie 


Byle handel szedł 


Niemcy kupuja silniki loimicze 


BERLIN, 26.4. — Według nieofi- | Zjednoczonych. llość ich wynosić 
cjałnych informacyj, już w przy- | ma 2000, a dostawa odbywać się 
szłym tygodniu rozpocznie się do- | w partjach po 100 sztuk tygodnio- 
stawa nowych silników lotniczych | wo. Są to silniki, umożliwiające 
dla Niemiec, obstałlowanych w za- | zwiększenie szybkości aparatów lot 
kładach przemysłowych Stanów  niczych do 350 kim. na godzinę. 


::: 3ęzz: 


55 oskarżonych 


o współdziałanie z dywersanfami 


ŁUCK. — W. serji procesów ko- 
munistycznych, rozpatrywanych w 
ostatnim czasie na Wołyniu, wy- 
znaczony na miesiąc maj proces w 
Kowiu szczególną zwraca uwagę. 
Obejmuje on 55 oskarżonych. 

Prócz przynależności do K. P. Z 


U., dążącej drogą rewolucji komu- 
nistycznej do wprowadzenia ustro- 
ju radzieckiego oraz odłączenia od 
Polski południowo - wschodnich 
województw, akt oskarżenia zarzu- 
ca szeregowi oskarżonych współ- 
działanie z bandami dywersyjnemi. 
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a Grozi 


związku z tą poważną sytuacją 
są słowa. japońskiego ministra 
wolny generała Hayani, który, 
dla wzmocnienia stanowiska Ja- 
ponii i wywarcia odpowiedniego 
wrażenią w świecie, wygłosił na 
zebraniu oficerów takie oto groź 
ne słowa: | 

— Sytuacja — mówił minister 
— jest niezwykle naprężona. 
Każdy żołnierz musi być gotów 
oddać swą krew za przyszłość. 
i wielkość narodu japońskiego. 

W ustach zimnego i opanowa- 
nego Aziaty słowa te brzmią wię 
cei niż poważnie... 


Herbatka 
w Belwederze 


W środę o godz. 17-ej P. Mara 
szałek Piłsudski wraz z Małżonką 
podejmował zaproszonych gości w. 
Belwederze. 

Wśród licznie zgromadzonych 
gości byli na herbatce p. marszał- 
kowie Seimu i Senatu, przedstawi 
ciele rządu, duchowieństwa, korpu 
su dyplomatycznego i wojska. 

Podczas herbatki P. Marszałek 
prowadził przez czas dłuższy ©" 
żywioną rozmowę z gośćmi. 


Szczera i trwała symnalia wzajamna 
pomiędzy Polską a Francją 


Mmsier Beck o wizycie min. Barthou 


W mojem pojęciu, jeśli ktoś chce, 
aby porozumienie między dwoma 
krajami uzyskały caikowitą war- 
tość, to trzeba na to dwu czynni- 
ków: skoordynowacej woli odpo- 
wiedzialnego rządu i oparcia w 0- 
pinji publicznej. Bez tego żaden 
dokumest-dyplomatyczny nie osią- 
grie swojego efektu. Uważam, że 
wizyta ministra Barthon wznrocei- 
ła walory tych dwu miezbęd- 
nych ełementów. 


Rząd polski nigdy nie zapomni 
wzruszającej sympatii, jaką miri 
ster Barthou oddawna okazywał 
naszemu krajowi. Podczas wizy” 
tv w Polsce, mioister Barthou po- 
zyskał wzamian sympatię całego 
społeczeństwa — Od pierwszego 
do najskromniejszego obywatela 
Rzeczypospolitej. 


PARYŻ, 26. 4. — Agencja Hava- 
sa ogłasza z Krakowa aastępniący 
wywiad z ministrem spraw zagra- | 
nicznych p. Beckiem. 3 

„Pragnąłbym, aby pan oświad- 
czył wszystkim swym czytei m 
w całym świecie, że my w Połsce 
uważamy przymierze pomiędzy na 
szym krajem a Freacją nietylko za 
trwały element życia międzynaTo- 
dowego, ale za żywą rzeczywi- 
stość. 


powiada przed sądem. ma jeszcze inne 
podobne afery na sumieniu. Mianowicie 
do sędziego Śledczego Przewłockiego 
już w toku odbywającego się procesu 
zgłosiło się kiłkanaście sób pszkodowa 
mych przez adwokata, o czem nie wie- 
dział prokurator, który sporządził akt 


oskarżenia. 

W związku z nowym materiałem do 
sprawy wyłoniła się kwestja, czy 
wszczynać nowy proces przeciwko Pa- 
rzyńskiemu. czy też materiały te dołą 
czyć do obecnego. Pierwsze stanowi- 
sko reprezentowała obrona oskarżone- 
zo, jednakże sąd zdecydował, ażeby te 
nowe matćriały włączyć do akt spra- 
wy i w ten sposób akt oskarżenia w 
stosunku do adw. Parzyńskieco rozsze 
rzył się. 

Proces trwa 


wyjazd min, Zarzyckiego 
do Poznania 


„ W dniu zisiejszym p. minister 
przemysłu i handlu dr. Ferdynand 
Zarzycki w towarzystwie kiłku 
wyższych urzędników udaje się do 
Poznania, gdzie weżmie udział w 
obradach zjazdu Związku Izb Prze 
mysłowo - Handłowych, a w nie- 
dzielę 29 b. m. dokona otwarcia 
Międzynarodowych Targów, 


Napawa mnie to radością mie« 
tylko iako ministrą spraw zagra- 
oicznych, ale rówoież osobiście, 
gdyż chwile, spędzone z tak zaa- 
komitym mężem, jak minister 
Barthou. zaliczam de naibardziej 
ważnych w mojej karierze polity, 
cznej. 

Minister Beck podkreślił wysłan- 
mikowi Havasa, że słowa prze 
wypowiedziane nie są zwyk 
objawem kurtuazji, Poczem, kofi- 
cząc, oświadczył: 

— Pomiędzy naszemi dwoma pań 
stwami istnieje kapitał spontanicz- 
cej sympatji, szczerej i trwałej. 
Przejawy tej syimpatji, które mógł 
pan obserwować w ostaterich dniach 
wskazują zarówao Francji, jak i 
Polsce jej siłę i głębię. Z tego po- 
winniśmy zdawać sobie sprawę. 


p —— 5 


Katastrofalny pożar 


185 tysięcy złotych strat 


ŁÓDŹ, 26.4. —— We wsi Górka, 
pow. radomszczańskiego w zagro- 
dzie Jana Ociepy, od wyrzucone- 
go rozpalonego popiołu zajęła się 
słoma, poczem ogień z niezwykłą 
gwałtownością rozszerzył się na 
zabudowania. 

Zanim zdołano pośpieszyć na ra 
tunek ogień przeniósł się na dal- 
sze zagrody, przybierając 

katastrofalne rozmiary. 

Po 8 godzinach uciążliwej akcii, 
w. której brało udział 21 miejskich 


i wiejskich straży pożarnych, 
żar zdołano opanować. ŻĘ 

Pastwą płomieni padła 

połowa wsi Górki. 

Spłongły 24 domy mieszkalne; 
30 obór, 30 stodół, 78 chlewów, in 
wentarz żywy i martwy. 

Straty wynoszą około 185.000 
złotych. 

Na miejsce katastrofalnego poża 
rü przybyli przedstawiciele sta- 
rostwa, którzy zorganizowali do- 
raźną pomoc dla pogorzelców; w 


po 
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Dlaczego wybuchł sirajk w Kopalni „liciena” 


policzkowany i w przepaść szybu rzucony robotnik 


Utrócić prowokatorskie wybryki wyzyskiwaczy 


Kopalnia „Helena“ w Sosnowcu, 
podobnie jak kopalnia „Polska” w 
Małej Dąbrówce uzyskały smutny 


rozgłos -przez liczne strajki załóg, 


wynikające na tle  niewypłacania 
zarobków. Czwarty już dzień dzi- 
siaj upływa od chwili rozpoczęcia 
niewiadomo już którego z rzędu 
strajku w! w podziemiach 
kop. „Hełena”*, przyczem jednak je- 
go podłoże, różni się swoim cha- 
rakterem od dotychczasowych. 
Kopałnię tę dzierżawi obecnie od 
syndyka -masy  upadłościowej p. 


Rechnic, co do. którego zachodzi po + 


dejrzenie, iż 
ok i 

z poprzednimi właściciełami. O ile 
byłoby to prawdą, to oznaczałoby, 
że za pewien ekwiwalent dla p. 
Rechnica, poprzednia spółka złażo- 
na z jego współwyznawców doszła 
spowrotem do posiadania kopalni, 
pozostawiwszy nieuregulowane pre 
tensje w sumie grubo 

ponad miljon złotych, 
w czem sama nałeżność za roboci- 
znę wynosi około 200 tysięcy zł. 

Pónieważ wszyscy robotnicy są 
wierzyciełami kopalni, na której 
pracują i usiłują z tego tytułu nie- 
jednokrotnie zabierać głos, stali się 
mocno p. Rechnicowi 

niewygodni. 

Dnia 21 b. m. zwołniony został 
na tem tie mechanik Wojciechow- 
ski. Kiedy domagał się wyjaśnień z 
jakiego to powodu nastąpiło, o0- 
świadczył mu kierownik kop. Ko- 
nieczny, że p. Rechnic 

zwolni i resztę załogł 
i przyjmie robotników zaufanych z 
kop. „Maksymiłjan*, która również 
do niego nałeży. Takie przedstawie 
nie sprawy wywołało gorącą dy- 
skusję i doprowadziło w rezultacie 
do bójki. 

23 b. m. przybył na kop. „Hele- 

na“ p. Rechnic otoczony 
„sztafetą ochronną“ 

z Dąbrowy Górniczej. Podszedł do 
przebywającego na - powierzchni 
drugiego mechanika, Słomskiego, 
oświadczając, że zwalnia go rów- 
nież z pracy. Na prośbę o wyja- 
śnienie powodów, p. Rechnic mając 
przed sobą tego niepozornego i 
chuderlawego robotnika, 

uderzył go kilkakrotnie w twarz, 
powalając na ziemię. Słomski pod- 


niósłszy się z ziemi usiłował zarea- 
gować, jednak w tym momencie 
rzuciła się nań „sżtafeta ochronna“ 
p.Rechnica, 

ciężko go pobiła, skopała i wkońcu 
na oczach p. Rechnica wrzuciłą do 


t szybu posiadającego głębokość 80 
ea s 


Cudownym wprost zbiegiem oko 
liczności, Słomski spadając zacze- 
pił się ubraniem i zawisł na wyso- 
kości 6 m. Mając oparcie o znaj- 


Płacimy grube miljony 


A co za to maimny...* 


W ciągu miesiąca lutego wpłynę 
ło do Ubezpieczalni Społecznej w 
Warszawie z opłat za porady lekar 
skie i łekarstwa przeszło 80 tys. zło 
tych. Suma ta zebrała się z tych 
małych 10-groszowych, 20 lub 30 
groszowych opłat, które ubezpieczo 
ny musi wnosić za te świadczenia, 
które poprzednio były już objęte 
opłaconą przez niego składką. 

Luty jest najkrótszym miesiącem 
w roku, można więc przypuszczać, 
iż w innych miesiącach opłaty te 
przynosić będą ubezpieczalni jesz- 
cze większe sumy. Gdyby nawet 
nie były one większe, to wyniosą 
te drobne groszowe opłaty, pobie- 


rane za porady i leki, w ciągu roku 
miljon złotych. 

He wyniosą wpływy z tego tytu- 
łu w innych ubezpieczalniach tru- 
dno przewidzieć. jeśliby jednak by 
ły one mniej więcej na tym samym 
poziomie, jak i w Ubezpieczalni war 
szawskiej, to w całem państwie 
musieliby ubezpieczeni zapłacić u- 
bezpieczalniom za porady lekarskie 
i lekarstwa od 60 do 70 miljonów 
złotych. 

Jak wielka jest to suma świad- 
czy fakt, iż za składki w 1933 r. 
wpłynęło do wszystkich  ubezpie- 

| czalni zł. 169 miljonów. 


dującą się w szybie drabinę, robot< 


nik 

wydostał się z matni 
i zszedł w podziemia, gdzie właśnie 
na parę minut przed zajściem zje- 
chała zmiana poranna. Dowiedzia- 
wszy się o skandalicznem zajściu 
robotnicy postanowili 

strajkiem włoskim zaprotestować 
przeciwko metodom postępowania 
p. Rechnica i nie opuścić tak długo 
podziemi kopalni, póki władze nie 
zlikwidują tego anormalnego stanu 
rzeczy. 

Trudno dodawać do tego jaki 
kolwiek komentarz. Zdumienie zai- 
ste budzi tupet tych zagłębiowskicii 

miniaturowych Flicków, 
mniemających, że posiadają prawa 
życia i śmierci nad skandalicznie 

oszukanym robotnikiem 
który dla uratowania warsztatu 
pracy i kawałka chleba, oddał swój 
pot i swoją krew, nie otrzymując 
nawet w zamian nędznych, poniżej 
faktycznych norm zarobków. 

W te sprawy winien wkroczyć 
ktoś kompetentny i ukrócić samo= 
wolę grynderów z zagłębiowskiego 
gbetta. s 


Seasacyiny proces właściciela „Ticu“ 


o fałszerstwa ksiąg handlowych 


Wieiką sensacie wywołało w swo- 
tm czasie w sferach %upieckioh are- 
sztowanię znanego kupca į właścicie- 
ta domu towarowego jednolitych cen 
w Król. Hucie „Tic“, Emesta Słowika 
pod zarzutem asnyślnego ukrócenia po 
datku obrotowego i dochodowego. 

Aresztowanego kupca  wypuszczowe 
rok woj stopę za kanoia- 50.000 zło- 
tych. 

Przestępstwo polegało na tem, że 
w oddziale fimmy „Tic“ w: Katow cach 
prowadzono księgi nieprzepisowo i nie 
deklłarowano faktycznie os aguiętych 
obrotów, przez co skarb państwa z0- 
stał poszkodowany na około 100.000 
złotych. 

Słowik wespół ze swoim buchalte- 
rem Janem Kiima z-Kałowic odpowia- 
dali wczoraj za ten czyn przed sądem 
okręgowym. Sala była wypełniona pu 
blicziwością ze sfer handłowych. która 
z ogromem zanteresowaniem śŚledzi- 


Nierozwikłana tajemnica 


Zniknięcie tysiąca złotych z taksówki 


Przed sądem grodzkim w War- 
szawie odpowiadał wczoraj szofer 
_Stanistaw Komorowski. oskarżony 
o przywłaszczenie sumy 1080 zł. 
z pieniędzy przewożonych jego tak 
sówką z Banku Polskiego do Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego. 

Akt oskarżenia stwierdzał, że z 
sumy 50.000 złotych Pprzewożonej 
w zapłombowanych woreczkach a 
1000 zł. — jeden z tych worecz- 
ków zginał z taksówki. mimo kon- 
troli trzech woźnych i wartowni- 
ka. Kwestja zguby wypłynęła do- 
piero po 4 dniach, a ponieważ zgó- 
ry odrzucono możliwość winy Któ 
regoś z wożnych B. P. odszukano 


szofera Komorowskiego i areszto- 


wano go, poczem postawiodo 
przed sądem. 
Szofer tiumaczył się. że cały 


czas siedział przy kierownicy, od- 
dzielony od wnętrza taksówki za- 
suniętą szybą, że prawdopodobnie 
woreczek z I tysiącem zł. wsunął 
się między siedzenia. w ten spo- 
sób, że znalazł go ktoś z później- 
szych pasażerów. że wogóle do 
żadnej winy poczuwać się nie mo- 
ze. 

W rezultacie Komorowski został 


uniewinniony z braku wszelkich 
dawadóńw. 


ła przebieg rozprawy. 

Oskarżony Słowik do winy się nie 
przyznał, twierdząc, że będąc wlaści- 
ciełem tak wielkiego przeds'ębiorstwa 
powierzył prowadzenię swoich ksiąg 
swoim podwładnym, zaś zeznania © 
dochodach  przedsięborstwa  sporzą- 
dzali kierownicy buchalterji, w tym 
wypadku oskarżony Klima, który zda- 
mem Słowika był całkowicie odpowie 
działny za księgowość oddziału kato- 
wickiego. 

la potwierdzenia prawdopodobień- 
stwa swego  tłomaczenia oskarżony 
Słowik wykazał, że prowadzona pod 
jago osobistym dozorem  bucłralteria 
oddziału królhuckiego mie wykazuje 
żadnych uchybień i spotkała się z u- 
znan em władz skarbowych. 

Oskarżony Klima tłómaczył sądowi, 
że jego zdaniem ksiegi były dobrze 
prowadzone. wobec czego nie poczu- 
wa się do winy. Zeznaniam; św ad- 

„ków, urzędników skarbowych ustalo- 
no jednak, że księgi firmy „Tic“ były 
bardzo aedbale i wiewłaściwie prowa- 


Kto chciał porwać 
celnika? 


W związku z naszą wiadomością Z 
dnia 11 b. m. w sprawie usiłowanego 
porwania st. dozorcy celnego z Szar- 
leja Augustyna Leśnioka. dowiaduje- 
my się, iż przeprowadzone dochodze- 
nia ustakły, że przyłapanemi na nie- 
legalnem przekraczaniu granicy kobe 
tami, którym udało się przy pomocy 
jakichś mężczyzn zbiec z powrotem 
na stronę niemecką, były Franciszka 
Rudawska (3 Maja 45) i Julia Zdeblo- 
wa (Radzionkowska 7) obie z Szarie- 
ia. Tem samem nie wchodzą w grę 
małżonkowie Szczeponikowie, Jan 1 
Elżbieta, których perwotnie dozorca 
Leśniok na mocy podobieństwa giosu 
podejrzewał. 


dzone, tak, że każda rewizja musiga 
taby ujawnić uchybienia i fałszerstwa 
Prokurator Kulej domagał się simo« 
wego ukarania obu oskarżonych. 
Publikacja wyrcku nastąpi w sobotą 
o godz. 12-ej w południe. x 


Amazonka 


świsnęła rower 


Mieszkańcy W. Hajduk pp. Robert 
Pieczka (Zwycięstwa 3) i Rudolf Kwg 
ka (Hutnicza 3) zdeponowali wa komi= 
sarjacie poticji rower półwyścigowyj 
marki „Wista“ odebrany jakiejś ama< 
zonce obok ogrodów szreberowskichą 
Dziewczynkę tę nasi detektywi-amato=* 
rzy obserwowali od dłuższego czaSit 
i wóidzieki, jak zabrała niewiadomemte 
właścicielowi stojący przed składem 
Kremca w W. H. rower meski i... pos 
częła z nim „wiać“. Przydybana koła 
ogródków szreberowskich dziewoja 0< 
świadczyła, iż rower ten miał rzeko* 
mo stanowić odszkodowanie za zabra< 
ne jej przez właśccieła... papierosy. 

Rower może odebrać właściciel na 
komisaroiacie policji. 
+© + 


Spieszony 
Dragon 


Mieszkaniec Król. Huty p. Jerzy Dra 
gon (Piastowska 5) zgłosił na policji, żę 
przejeżdżając onegdaj na rowerze 
przez Piaśniki, został najechany przez 
samochód Śl. 19169, którego kierowca 
mie bacząc na wypadek odiechał w dał 
szą drogę nie troszcząc się o swą ofia< 
rę. Dragon spadł z roweru i odniósł o= 
kaleczenia. Szofer samochodu miał ie- 
chać nieprzepisowo į bez dawania O= 
strzegawczych syguałów. 
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Polska reprezentacia atletów 
przybyła do Rzymu 


RZYM, 26.4. — Tel. wł. — Pol- 
ska drużyca zapaśnicza pod prze- 
wodnictwem prezesa Zw. Atietycz- 
nego dr. Kocura przybyła do Rzy- 
mu w poniedziałek, witana oa dwor 
cu serdecznie przez orgarizatorów. 

Nastrój wśród zawodników do- 
bry, mimo, że perspektywa aa za- 
szczytne miejsce w ogólaej pudk- 
tacii jest dość probiematyczna. Do 
Rzymu zjechało z 18 państw, co by- 
ło najlepszego w zapaśniętwie Eu- 
ropy. Konkurencja jest wyjątkowo 
siimQa i walki będą zażarte, jak oi- 
gdy. Silaych emocyj nie zbraknie. 

W ostatniej chwili polska repre- 
zentacja została osłabiona brakiem 
świetnego zawodnika śląskiego 
Gwożździa (waga półciężka). Obie- 
<cujący Ślązak, aa którego liczono, 
jak na Zawiszę, rozchorował się i 
został w dómu. Kto wie, czy Gęst- 
'wiński z Pomorza godnie go za- 
'stąpi? Jest to atleta siny, ambit- 


ay, ale brak mu rutyny niezbędnej ' 


w Rzymie, gdzie peido “będzie 
szczwanych lisów i starych 'ruty- 
niarzy. ; è He 

* "Zawodnicy umieszczeni zostali w 
eleganckim hotelu i, nauczeni- do- 
świadczeniem  kolegów-bokserów 


w Budapeszcie, zachowująe raczej . 


umiar w jedzeniu i w picu. 


W środę odbyło się posiedzenie 


kongresu Międzynarodowego Zw. 
„zapaśniczego. 


Zagaił obrady gen. Vaccaro, pre- 


zes włoskiego komitetu olimpijskie - 


Wysłano telegram hołdowni- 
uczczono 


go. 
czy do Mussolimiego- i 


zmarłego króla Belgów, Alberta l.. 
Urządzenie mistrzostw Europy w. 


zapasach w 1935 roku powierzono 
Danii, odbędą się one w Kopenha- 
dze. Mistrzostwa w walce wolno- 
amerykańskiej odbędą się w Bruk- 
seli. Do prezydjum zostali wybra- 
ni: -Smeds (Finlaridia), Kaufmanu 
(Niemcy), Csilag (Węgry). Projekt 
-niemiecki o połączeniu w jedną ca- 
łość federacyj zapaśniczych i fede- 
racji podrioszesia ciężarów prze- 
kazamo do komisji. 

Po Kongresie oprowadzemo za- 
wodników po mieście, a następnie 
odbyło się przyjęcie na Kapitolu. 


W grupie polskiej wszyscy są w: 


różowych humorach. Reiciak ma 


trudności z wagą, ale rra czwartek | 


będzie chyba gotów. Sympätyczoy 
„zawodnik YMCA jest wzorowym 
sportowcem, jak i jego kolega kiu- 
bowy Neuff. Obaj przyrzekają po- 


kazać w Rzymie swoje pazury. 
Kolos warszawski, Puciata s, Le- 
gii. budzi postrach wśród Wio- 
chów. l 


Mimo, że w Rzymie starannie 
przygotowane ekipy  Finlaadji, 
Szwecji, Niemiec, Węgier i Itaiji 
mają nad tami przewage, to jednak 
n akilku zawodników liczymy. 
Twardy i rzutki Ślązak Dworok 
w wadze piórkowej. który już był 
zagranicą i zwyciężał aieiednokro- 
tnie, nie jest bez szaas. Jego nai- 
groźniejszym przeciwnikiem bę- 
dzie zeszłoroczny mistrz. Fia Pi- 
hlajamaki, "Węgier Foth i Gozzi 
(Włochy). Bajorek w lekkiej jest 
iateligentżym i nieustępliwym za- 
paśnikiem. Feliks Rejniak w pól- 
średniej to bezsprzecznie nasz naj- 
lepszy zawodoik: silny. szybki, 
"skoordyaowany. będzie 


bie po nim obiecujemy. 'Taksamo 


twardym ` 
'orzechem do zgryzienia nawet dla ` 
starej klasy. A że jest to zawodnik |. 
"ambitny i rózuńiny” więc wiele so- | 


jego kolega klubowy Neuff ma dość 


-zalet charakteru i wiadomości tech 
miczaych, żeby ufnie czekać na de- 
biut międzynarodowy. ` ; 


komipaciów „magikiem”, szans nie 
ma, ale i on ze swojemi 115 kg. 


żywej wagi nie jes tnoworodkiem. 


Zna konkurentów t. zw. między- 
„narodówki dobrze i powiada, że 
jak-chwyci w przedni pas, to. już 
„nie puści. 

Nastroje wśród zawodników 
różowe i apetyty w miarę zbliża- 
nia się mistrzostw rosna. Nad dru- 
¿yna sprawuje prawdziwie oicow- 
ską cpiekę nieoceniony dr. Kocur, 
którego zawodnicy słuchają i sza” 
nuja. Kapitaoem drużyny jest p. 
Gałuszka, sędzią p. Heim, W cha- 
rakterze gości przyjechali p. Cho- 
tomski ze związku atletycznego 
warszawskiego i p. Szumański. 

W czwartek wieczorem przed 
zawodami odbedzie się ważenie i 
losowanie, którego z niecierpliwo- 
ścią oczekują zawodnicy. Szczęśli- 
wa ręka w losowaniu. odrobiaa 
szczęścia w walce. oo i siła w, po- 
łączeniu z techniką zadecydują © 
końcowym wyniku. i 

W każdym razie Polska nie be- 
dzie na ostatniem miejscu. Na aa- 
l szych chłopców: 


Otwarcie sezonu motocy klowego w Mysłowicach. 


- 


którzy potrafią : 


' Puciata w ćieżkiej, żwany przez . 


7 
g 


nieustępli- 
mimo 


wykazać hart ducha, 
wość i wolę zwyciestwa, 


Ekspedycja zapaśńików połskich 


mistrzostwa Europy do Rzymu. Od 


da, Bajorek, dr. Kocur 


opuszcza Katowice, udażąc się na 
À lewej: Sołtysik (sekr. P.Z.A.). Ru- 
prezes P.Z. A.), Gęstwiński, Gałuszka (kpt. 
P.Z.A) i Dworok 


wszystko liczymy, 
Eug. 


Pogrom niemieckich list 


kopalń “ „Giesche“ (szyby „Nikisz, Car- 
mer, lhelm i Richthofen) wzięła udział 
załoga memal w 9/10. 

Wybory przyniosły wybitną poraż- 
kę liście niemieckiej, która w- przeci- 


| 


w kopa!niach „Gieschero* 


"W wyborach do rady zakładowej 


wieństwie do” lat” ubiegłych 
zaledwie jeden: mandat. 5 

Listy polskie zdobyły olbrzymią i- 
łością głosów 11 mandatów i dwa u- 
zupełniające. 


uzyskała 


Oskarżeni © włamanie i strzały 


zwo pieri z braku coweców 


Przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach odpowiadali wczoraj Stanisław 
Czerny. Józei Frysztacki ı Jan Pzo- 
chel z Mysłowic pod zarzutem doko- 
nania włamania do skladu kupca Kop- 
sta w Mysłowicach, gdzie 17 listopada 


trzeźwym kierowca Józef Ita z Kato- 
wic, przejeżdżając przez Szarlej. spo- 
wodu nieostrożnej iazdy.na skręcie u- 
licy obok Szarleja zawadził o rower 
nauczyciela” Rochowski:ego, który pa- 
dajac na bruk odmósł obrażenia, a ro- 
wer został zniszczony. > 

Szofera przytrzymano j osadzono w 
aresztach policyjnych aż do wytrzeź- 
wienia. 

Tego samego dnia na ul. Warszaw- 


Jezioro mleka 


Na ul Farnej w Świętochłowicach 
zdarzył się wczoraj karambol tram- 
wajowy, Flektrowóz nr. 322. zdążają- 
cy do Łagniewnik,. wpadł na wóz mle 
czarski Franciszka Zagłówka z Król. 
Huty (Namiarki 18) 

Wskutek zderzenia wóz uległ zupeł- 
nemu rozbiciu zaś ze spadających na 
bruk baniek wylało się mleko. tworząc 
na ulicy spore jezioro. 

Woźnica cudem ty!ko 
wypadku bez szwanku. 

Poszkodowany wniósł skarge o od- 
szkodowanie. 


wyszedł zZ 


ub r. skradziono towary lącznej war- 
tości 4.000 złotych. . 

Ścigani przez posterunkowego ; 
sprawcy włamania ostrzeliwali się, 


"W 


kule jednak, na szczęście, chybiły. 
Sprawcom udało się zbiec. jednak 
toku- dochodzeń aresztowano jako 
podejrzanych o dokonanie tego czynu 
wymieninych na wstępie. 
Przesłuchany . w . charakterze świad- 
ka posterunkowy nie mógł z całą sta- 
nowczością oskarżonych rozpoznać, 
wobec czego sąd uwolnił ich z braku 
dowodów winy 


Harce pijanych szoferów 


Prowadzący samochód w stanie nie skiej w Szarleju najechał samochód 0- 


sobowy prowadzony przez Karola Mu- 
ca ma 29-letniego Maksa Martyńca z 
Kamienia, który uległ złamaniu nogi i 
doznał poważnego okaleczenia głowy. 

W tym samym momencie Muc za- 
czepił wachlarzem o wózek z dziec- 
kiem Martyńca, prowadzony przez je- 
go żonę. który został odrzucony ze 
znaczną siłą, a dziecko wyrzucone na 
bruk. 

Sprawą tą zajęła się policia. 


W obronie ona 


Na ul. Reitana w Szopienicach doszło 
ubiegłego popołudnia do bóiki ulicznej, 
której uczestnicy zamierzali w trakcie 
walki zdemolować okno Teofila Trofoń 
skiego (Rejtana 11) Chcąc zapobiec 
zniszczeniu okna Trefoński wystrzelił 
przez okno z floweru raniac jednego 
z uczestników biiatyki Józefa Słowiń- 
skiego w prawy obojczyk. 

Postrzelonego odwieziono do szpita- 
la gminnego gdzie poddano go operacji, 
zaś Trefońskiego. przytrzymano dla 
przeprowadzenia dochodzeń. 


- 
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Pościg za 


na ui:cuch 


24 b. m. usiłował zbiec z więzie 
nia w Sosnowcu włamywacz Cze- 
slaw Czernik. 

Czeraik, z zawodu  blacharz, 
majdował się wraz z innymi więź 
sami aa podwórzu  więzieneeni. 
W pewnej chwili Czernik podsko- 
czył do muru i począł wdrapywać 
się po gzymsach budynku. Straż- 
uicy więziecni wezwali go do za- 
rzymania się, a gdy to nie poskut- 
kowało. poczęli strzelać. Kule jed- 
uak chybiły. 

Tymczasem Czernik wdrapał się 
üa dach budynku więziennego. po- 
czem zeskoczył na dach sąsiadują- 
cego z więzieciem domu, a następ- 
se dostał się aa parterowy budy- 
nek od strony ul. Kołłątaja i z 5- 
metrowej wysokości skoczył . na 
yruk, poczem rzucił się do uciecz- 
Ki. ; 

Strażnicy gonili go z. dwóch 
stron. Więzień uciekał ul. Kołłąta- 


ia, a castępuie ul. Sadowa, dobieśł ' 


szy do restauracji „Oaza“; =- usiło- 
wał dostać się przez płot do ogro* 
du. i j 
Opuściły go jednak siły. i mimo 
wie okrotaych prób nie mógł prze- 
sadzić płotu. Zawrócił tedy na ul. 
Kołłątaja i wpadł do posesji obok 


zakładu wulkanizacyinego i tu zdo 


tago go ująć. Czemik był bardzo 


ostabicay. Pod sihzą eskortą odsta- 


wioco go spowrotem do więzienia. 
Tymczasem. gdy na ulicach mia- 
sta trwał pościg. w więzieniu za- 
wrzało. Więźniowie zdenerwowa- 
ni oczekiwali wyniku pościgu 
Czemikiem. Gdy Czernika sprowa 
dzono do więzienia i za karę oså- 
dzono w ciemnicy, “kilkunastu 


za 


. mianowany 


Sosnowca 


więźciów urządziło demonstrację 
protestując przeciwko karcerowi. 

Zbuotowani więźniowie zdemo- 
lowali część urządzeń w celach. a 
oastęrnie zabarykadowa!i się; nie 
dopuszczając do siebie strażników. | 
"Awantury trwały dość długo i 
dopiero wezwana policja poiożyła 
kres zajściu. 

Więźniów odseparowano 


i przy- | 
wrócono spokój. E REŻ 
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za zbiegiem | Biachowskinawolności 


w najbliższą sobotę 


W. najbliższą sobotę, w południe, 0- 
puszcza więzienie Mokotowskie boha- 
ter głośnego procesu o zabójstwo dy- 
rektora zakładów Żyrardowskich Ko- 
hiera — Juljan Blachowski, 


Blachowski został skazany na 4 lata 
więzienia. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej sko 


rzystał/z prawa darowania części ka- 
ry i na skutek podania obrońców Bla- 
chowskiego, darował mu dwa lata. 
Wczoraj upłynęło właśnie dwa łata 
od chwili aresztowania sprawcy strza- 
łów do Kohlera. Ponieważ jednak przed 
sędziego Śledczego Blachowski stawio 
ny został dopiero dnia 28-go kwietnia, 
termin dwuletni liczy się od tej daty. 


Krawiec króla angielskiego 
| z pod Garwolina 
zostawił spadek--55 miljonów złotych 


" Na długo przed wojaą* wyemi- 
grował do Anglii z miasteczka Ma 
-ciewicz pod- Garwolinem tamtej” 
szy krawiec wojskowy, Leon- Jo- 
sek Gutwaks. Założył „w Loadynie 
warsztat krawiecki i w ciągu sze- 
regu lat zdobył sobie wśród lon 
dyńczyków wielką  popularoość: 
jako bardzo zdolny krawiec. . 
Wieści o nim doszły.. na dwór. 
królewski. Wkrótce Gutwaks- za- 
został" nadworaym 
krawcem króla angielskiego. God- 
ność ta zwiększyła także i jego 
dochody. W ciagu swego pracowi- 


'tego życia zdołał zaoszczędzić 2. 


miliony funtów (obecnie około -55 
milionów złotych), a ponadto wy 
budował dwie wielkie * kamienice 
w Londynie. e 


Zastrzelił żonę z dubeltówk:i 


za zdradę i neludzk'e traktowanie 


SIERADZ. 26.4. — Tel. wł. 
Sad okręgowy na sesii wyjazdo- 
wej w Sieradzu rozpatrywał Spra 
wę przeciw Antoniemu Bańkows 
kiemu z Dziadkowie. oskarżooemu 
o zastrzelenie z dubeltówki swej 
żony we wsi Korczówek. 

Oskarżony w zeznaniach swych 
stwierdził. «że przed dwoma laty 
ożenił się. iednakże mimo Ślubu żo 
na nie przestawała utrzymywać 
stosunków ze swym byłym aarze 
czonym, Bednarkiem. 

Już w pięć tygodni po ślubie, 
Bednarek. który. miał we wsi kil- 
ka kochanek: przychodził do żony 
| groził Bańkowskiemu. rewolwe- 
rem. gdy przeciwko temu protesto 
wał. 

Po upływie czterech miesięcy 
nd daty ślubu żona wypędziła Bań 
«owskiego z domu, a w miesiąc 


późciei urodziła dziecko: do które 
go -Bańkowski się nie przyznaje. 

Nieszczęśliwy mąż opowiada, 
iak, żoaa prześladowała go na każ 
dym kroku. jak nie pozwalała mu 


całei wsi, wyśmiewali się z oiego 
mężczyźni. kobiety. a nawet dzie- 
ci. BRE 
Doprowadzoay do ostateczności 
wziął fuzje i. dwa naboje i udał się 
do żony. Podczas nabiiania strzel 
by spowodował wystrzał, przy” 
czem zranił sie w nozę. 
Nabił strzełbę drugi raz i za- 
strzelił żonę, raniac przytem po- 
ważeie także jej siostrę. 
Świadkowie potwierdzili nieludz 
kie obchodzenie się Bańkowskiej z 
meżem, jej romanse z innymi męż 
czyznmami, które usprawiedliwiała 
tem, że maż jest niedołęga - 


Wzrost liczby przewozów 


Polenszenie się sytuacii na Koleiach 


Według wstępnych danych za m-c 
marzec r. b. nastąpił dalszy wzrost 
srzewozów i wpływów z przewozów 
;a kolejach państwowych. 

Ilość osób przewiezionych w marcu 


Staruszka 
pod rowerem 


Na szosie w Penewniku naiechał ro- 
erem Leon Żelazo Z Lipin na 60-let- 
, Agnieszkę Piechową, która uderzo 
: kołem padła ua bruk jezdni, ulega- 
je wstrząsawi MOZTĘKU. 

Stan Piechowei. której na miejscu 


udzielił pomocy lekarz dr. Malinowski,- 


budzi poważne ODAWY- 


| 
| 
| 


RZN 


r. b. wzrosła w prównanu z ilością 
osób przewiezionych w marcu 1933 o 
4,5 proc., a wpływy o 1 proc. Zdarza 
się po raz pierwszy od szeregu lat, iż 
nietylko ilość osób, ale i wpływy mie 
sięczne są wyższe od. analog cznych 
wpływów z roku poprzedniego. Część 
tei poprawy przyp'sać należy korzyst- 
nemu działaniu reformy taryf 0s.bo- 
wych. Ilość bagażu wzrosła w poró- 
wianiu z analogicznym  czasokresem 
roku zeszłego o 25 pr.c, a przesyłek 
eksportowych o 32 proc, To ostatnie 
polepszenie przyp sać należy: znaczne- 
mu potamieniu taryfy eksportowej, któ 
ra przewiduje taryfowanie za poiedyń 
cze kilogramy, przez co um żliwiony 
został najtańszy j najszybszy  trans- 
port mniejszych paczek koleją. 


"zmarł, otwarto 


"cyjny ` dokument. 


wrócić. Stał się pośmiewiskiem 
| 
| 


Gdy Gutwaks, oie mając dzieci, 
testamesit; cały 
majatek krawiec królewski zapisał 
swym krewnym, ' rozsianym DO 
miasteczkach - wokół: Warszawy. 

Konsulat angielski przesłał odpo 
wiednie zawiadomienia © spadku 
do gminy wyzoaniowej w Macie- 


: wiczach. Tam jednak nikt nie ro- 
- zumiał angielskiego, to też doku- 


menty powędrowały do- archi- 
WIE. - 
Tymczasem niedawno podczas 
porządkowania archiwum natra- 
fiono przypadkowo na ten sensa- 
Dookoła ` całej 
sprawy zrobił się wielki ruch. 


Zzgłosiło się kilkanaście -rodzin 
żydowskch, krewnych _ Gutwa- 
ksa. Wszyscy bez wyiątku, to lu- 
dzie biedni, lub wręcz nędzarze, 
niektórzy — ludzie w wieku bar- 
dzo podeszłym. r 


Jeden ze spadkobierców, Majer 
Gutwaks, zamieszkały w Warsza 
wie przy ul. Bonifraterskiej 4: jest 


biednym bezrobotnym  szewcem, 
liczącym 74 lata. Inna spadkobier- 


czyni, Sara Gutwaks (Warszawa, 
Niska 59) liczy już 87 lat. 


Spadkobiercy postaaowili prze 
kazać sprawę wydobycia spadku 
adwokatowi. Podiał się tego adw. 


C 


„Wróg Ameryki 


Koerner. Porozumiał się z Loady* 
rem, skąd otrzymał wiadomość, 
że śprawa jest wprawdzie przesta 


"rzała, niemniei jednak spadek moż 


ua otrzymać po załatwieniu sze” 
regu kosztownych formalności. 

Spadkobiercy, niestety. nie DO- 
siadaja żadnych środków. potrzeb 
nych na przeprowadzenie postępo 
wania spadkowego, . to też adw. 
Koeraer..poradził im, bv zwrócił 
się do Karenhaiesodu: — skarbu 
organizacji sionistycznej. 

Warszawiskie biuro Karenhaie- 
sodu, którego dyrektorem jest 
adw. Lewinson: zbadało realność 
spadku. a aastępnie zapropocowa- 
ło spadkobiercom milionowej for= 
tiny umowe. na mocy której Ka* 
rethaiesod podeimnuje się przepro 
wadzenia póstepowania. spadkowe 
go, z tem, że 25 proc. uzyskaoych 
sum zabierze dla siebie, reszta zaś 
podzielona będzie miedzy spadko 
bierców; organizacja sionistycz= 
na zakupi dla nich kolonię w Pale 
stynie, dokąd przesiedlą się wszyst 
kie rodziny spadkobierców. 

Obecoie Kaufman Gutwaks _ z 
Falenicy i Saul _ Leberhendler z 
Warszawy (pl. Parysowski 15) ob 
jeżdżają osiedla. w których żyją 
spadkobiercy, aby zebrać podpisy 
pod tę umowę. 
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Groźny bandyta kpi z policji 


NOWY JORK, 26. 4. — Tel. wł. 
Mimo wystawienia całej armii po- 
licjaotów, żandarmerii i -detekty- 
wów przeciwko Dillingerowi, jego 
dwu towarzyszom -i' rudowłosej 
kochaace Diilingera, mimo wciąg- 
mięcia do udziału w pościgu psów 
policyjnych, samolotów i samo- 
chodów pancernych, nie - zdołano 
wytropić obecnej kryjówki „wroga 
Ameryki ar. 1". : 

Wywołuje to w opiaji amerykań- 
skiej oburzenie przeciwko policji, 
którą oskarża. się o niedołęstwo. 
Miasteczka w środkowo - zachod- 
oich stanach żyją ciągle pod grozą 
wtargcięcia bandyty. dE 

Wszystkie banki, szczególnie fil- 
je banków kanadyjskich. otrzymały 
straż policyjaą. istnieje bowiem 0- 
bawa. że. Diil'ager, chcąc przedrzeć 
się do Kanady, będzie się starał 
zdobyć walutę kacadyjską. 

Istnieje przypuszczenie, że Dilin- 
ger już przekradł się przez gradi- 
cę, lub też zdolawszy zmylić czul- 
ność policji dotarł -do Milwaukee, 
Chicago, Detroit, czy innego wiel- 
kiego miasta, gdzie łatwiej się u- 
kryć 


Władze otrzymują wiadomości 
o równoczesmem zaobserwowaniu 
bandy Dillingera w różnych miej- 
scowościach. odległych od siebie 
nawet o 1.000 mil. I tak banda je- 
go miała dokonać wczoraj napadu 
oa farmę w Elkriver w stanie Min- 
nesota, a o tej samej porze miał 
Dilinger złupić baak w Akron w sta 
nie Ohio. 

Na podstawie doniesień przyg0= 
daych informatorów policja zatrzya 
mała w szczerem polu pod Staun- 
ton w stanie Wirgieja ekspres was 
szyngtoński, tym pociągiem bo- 
wiem mieli jechać baadyci. Prze- 
szukanie całego pociągu nie dopro< 
wadziło do żadnych wyników. 

W każdym rabuoku, w każdym 
napadzie ludność widzi rękę Dilfin- 
gera, co ogromaie utrudnia pos- 
cig. 


Weść geltowe 


a DOLAR — 5.23 
Na giełdzie wczorajszej zwyżkowały 
lekko prawie wszystkie dewizy. Dolary 
w obrotach prywatnych notowano 5.23 
i pół, N. Jork — kabel 5.27, Bank Polski 
podwyższył kurs dolara do 5.23. 


s 
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DETEKTYWI 


PACZEK i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


== SERJA: IV 


A nakoniec „Piękny Kazik“ 

Pokazuje śliczną szafę — 

e przypuszczał, że bezwiednie 
robił tem — tak zwaną: gafię) 


Trzynasty dzień IV-ej serji nasze 
go filmu z nagrodami p. t. „Pączek i 


Bowiem Pączek spojrzał tylko 

I zrozumiał (tęga głowa!), 

że skradziony tort Z „Ziemiańskiej'” 
W tej to szafce złodziej chowa... 


Strączek jako detektywi“ przynosi 
nam trzynasty skrawek „wicinan- 


Bezzwrotne dotacje dia gmin 


na wykończenie szkół powszechnych 


Na wczorajszem posiedzeniu Śląskiej 
rady wojewódzkiej przyznano szerego 
wi gmin bezzwrotne dotacie na wykoń 
czenie budowy szkół powszechnych w 
łącznei wysokości 550.000 złotych. 

Następnie powzięto uchwałę w spra 
wie projektu budowy linji kolejowei 


Je 


Żory — Pszczyna oraz zatwierdzono 
uchwałę wydziału powiatowego w Żar 
nowskich Górach w sprawie zaciągnię- 
cia pożyczki w wysokości 200.000 zło- 
tych z Funduszu Pracy na jnwestycie 
oraz załatwiono szereg spraw admini- 
stracyjnych i personalnych. 


Historyczny sztandar frontowy 
otrzymał 75 pułk piechoty 


W dniu wczorajszym delegacja by- 
łych żołnierzy pierwszego bytomskie- 
go pułku strzelców z p. Bańczykiem, 
b. komendantem III batalionu na czele, 
-wręczyła dowódcy 75 p. p. w: Król. 
Hucie, jako dawnemu bytomskiemu pul 


:)»e€ 


kowi strzelców historyczny sztandar 
frontowy Ill bataljonu tego pułku z o- 
kresu wojny poisko-bolszewickiej, u- 
fundowany dla ochotników Śląskich 
przez hr. Potocką z Parzymiechowa. 


nwestycje w hucie Królewskie! 
podniosą wydajność produszcić 


Zarząd „Huty Królewskiej“ przystą- 
pił w ostatnim czasie do modernizacji 
urządzeń huty, mającej na celu potanie 
nie produkcji. Przedewszystkiem zapro 
'wadzony został własny prąd elektrycz 
ny z kopalń „Ficinus“ i zbudowano na 
terenie huty podstacię i transformator. 

W najbliższych dniach zarząd huty 


| 


D% 


przystępuje do elektryfikacji dwu wal 
cowni Morgana i cienkiego żelaza, 
Pracę są w toku, 
Ogólne koszty tych inwestycyj Wy- 
niosą około 300.000 złotych. 
inwestycje poza potanieniem kosz- 
tów produkcji przyczynią się do podnie 
sienia wydajności. 


Z. Z. P. nie weźmie udziału 
w święcie 1-go maja 


Na zebraniu kartelu ZZP. odbytemw | 


dniu wczorajszym w Katowicach oma- 
wiano sprawę udziału w obchodzie 
święta robotniczego 1 maja; organizo- 
wanem przez związki zrzeszone w 
ZZŁ. 


ZZP. uchwaliło nie brać udziału w 
pochodach i zebramach w dniu święta 
robotniczego, natomiast zapowiedziano 
wydanie odezwy do członków, zaleca- 
jące wzięcie udziału w uroczystościach 
3 maja f 


DZ:EŃ trzynasty 


Efekt słów tych był wspaniały, 
Złodziej tortu jest już w matni 
(Dziś Czytelnik wytnie skrawek 
„Wycinanki* — przedostatni...) 


Wtedy zawołali groźnie: 

„Tort skradziony—był w tej szafce! 
Teraz wszystkich was zbadamy, 
By kradzieży znaleźć sprawcę... 


ki* umieszczony w czwartym obraz | jąc ich po zakończeniu obecnej 

ku u góry — w kwadraciku. serji — 14, ułożyć wizerunek zło- 

Tak jak dotychczas, należy skra- | dzieja, który skradł doskonały tort, 

wek ten starannie wyciąć by ma- | zakupiony przez pana Fijołka w cu- 
kierni „Ziemiańskiej".. 

J+C 


Za kawałkiem chleba 


rodzina hęzrobotnego wędrowała orzez 5 tygodni 


Ulicą Piotrkowską w Łodzi kro- Nieszczęśliwy, pozbawiony na te 
czył wczoraj niezwykły pochód. Na | renie Krakowa nawet widoków uzy 
przedzie, popychając przed sobą | skania najskromniejszej zapomogi, 
wózek z niemowlęciem, szedł ja- ostanowił wrócić do rodzinnej 
kié wynędzniały, żle ubrany męż- odzi, a nie mając funduszów na 
czyzna, za nim dwoje małych dzie- | przejazd koleją — ruszył wraz Z 
ci, a zamykała ów korowód mizer- | Całą rodziną pieszo. 
na kobiecina, niosąca niewielki to- Pięć tygodni trwała ta wędrów= 
bołek. ka biedaków, o chłodzie i głodzie, 

Była to rodzina robotnika Alek- | bo o żebranym chlebie, aż wczoraj 
sandra Fryca. Przed kilku laty, u- | dotarli do celu. Nie zatrzymując się 


traciwszy pracę w Łodzi, Fryc wraz | nigdzie, Frycowie skierowali się 
z żoną wywędrował z rodzinnego wprost do wydziału opieki społecz- 
miasta i po długiej tułaczce osiadł | nej, błagając o przytułek i kęs chle 
w Krakowie. Ostatnio jednak i tam | ba. 

** 


dac pra posady: a nado- TERE 

miar złego, wyeksmitowano z mie- 

"Prośbę Bez G-ei klasy 
pociagi w całej Polsce 


szkania. Prośbę jego o zapomogę 
odrzucono, doradzając staranie się 
Z dniem 15 maja b. r. wchodzi w 
życie nowy, zmieniony rozkład jaz- 


o nią w miejscu urodzenia. 
dy na kolejach państwowych. 


EEI ITK Pita PR ca 17 O iw ryj 
Profanacja Grobu 
Równocześnie z tem zniesione 


na rozkaz zmarłej zostają wagony klasy 4-tej, kursu- 


Nienołowany dotąd wypadek zemsty | jące dotąd przy niektórych pocią- 
zdarzył się w Król. Hucie. Oto wczo- | gach komunikacji lokalnej w obrę- 
raj wróciła się do połicii Julia Szeie- | bie Dyrekcyj Kolejowych pomor- 
rowa (Jacka 3), zawiadamiając, że za- skiej (gdańskiej), poznańskiej i 
sadzone przez nią kwiaty na grobie | katowickiej. Wzamian za to wpro- 
ś. p. Anny Białasowej zostały wyrwa- | wądzone tam będą pociągi pod- 
ne z korzeniami i wyrzucone pod płot. | miejskie o zniżonej taryfie, podob- 
Pouieważ o profonację te menpe nie jak to ma już miejsce we wszy 

ą A i, y c 5 S u- U Ą c x ” > 3 “y 
wała męża zmarłej. Ignacego, prze stkich innych  Dyrekcjach kolejo- 


cliano go na policji, h Pol 
Ignacy Białas oświadczył, że żona, | WYCH w Polsce. 


umierając miała rzucić klatwe na Sze- 


ferową i wyraziła życzenie, by ta nie : BDz- T TIF 
jawiła się. na jej grobie, wobec czego Piątek | jutro per wp š 
poczuwał się do obowiazku wyrwania 
zasadzonych przez Szeferową kwia- > SŁOŃCE 
w. 4 
Co było powodem takiej nienawiści PoE ię 
dotąd niewiadomo, bowiem: zarówno KWIETNIA 1934 4" S 
Szeferowa, jak i Białas odmówili ze- aDluz dn 14.29 


znać na tę okoliczność, SEZAM DZETZERA 


Sir. 7 


STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIESCI. 


Wyprostawał się 
triumfująco na doktora Robera i 


R ana śledczego zgłasza Paas Oldenburga. 
udo! rston, mężczyzna w Śre- CEF ię jest _„Ba- 
dmim wieku t komunikuje komisa- | -, = reh Oto jest 


rzowj Bellinowi, łż Jakiś tajemniczy 
„Baron X" umieścił w gazecie ogło- 
szenie, grożące mu śmiercią. 


Komisarz Bellin przydziela Ro» 
berstonowi przodownika Kryspina, 
który ma go ochrović przed „Baro- 
nem X" | wyświetlić te sprawe. Przo 
downik Kryspin 1 Roberstop udają 
się taksówka do botelu „Rex”. 

W hotelu „Rex* Roberston wynal 
muje dła Kryspina pokój ur. 17 sąsia 

dujący z lego numerem — „18% po- 

czem obaj udają się do «iero 
hotełowej. W  restaurach hotelu 

„Rex* pracuje jako „panienka z ba- 
. tu” młoda | urocza Jadzia. z którą 

łaczy Kryspina blłższa znajomość. 

Właściciel restauracji. Rytel, pa- 
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia się z Jadzią, Iż o 
godzinie l-e) w nocy przyjdzie ona 
do jego pokcju w hotelu. 

Podczas gdy oboje młodzi są w uu 
mierze 17, w pokojn Nr. 18 został za- 
mordowany Rudolf Roberston, Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
du 1 wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowite] zagadki, 

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 1 Kryspin nie zastaje lej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“ 

Właścicielem hotelu „Rex“ jest dr, 
Roher, z którym Kryspin nawiązuje 
zuajontość. 

Doktór Rober otrzymuje „ostrze- 
ženie“ od „Barona X" I ucieka z 
Warszawy w niewiadomym kierun- 
ku. 

Kryspin udaje się do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. 


Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż, Karneckie= 


Era spotyka Rytla. Rytel zawiada- 
mia Kryspina, że umożliwi mu z0- 
baczenie się z Jadzia. 

Spólnicy Rytla obezwładniłi Kryspł 
na, wpakowali go w worek j nara- 
dzają się. co z nim robić dalej. 

Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do 
Wy. 


W tej chwili komistrz Bellin 
otworzył oczy i uniósł się cięż- 
ko na łokciach. 

— No i co pan powie, panie ko 
misarzu ? — zwrócił się doń Kry 
spin. — Dobrze się - spisałem, 
prawda? A twierdził pan zaw- 
sze, że nię potrafię być samo- 
dzieln 


ym. 

— Co powiem? — odparł Bel- 
lin, potrząsając głową. — Popro 
stu nic, prócz tego, że jest pan, 
panie przodowniku, durniem, ja- 
kich mało... Szukał pan „Baro- 
na X“, a on stoi za panem i mie- 
rzy Z rewotweru w pańską głu- 
pią łepetynę... 

Kryspin odwrócił się szybko. 
Twarz jego pokryła się śmiertel- 
mą bladością. 

ROZDZIAŁ XXXIX 
„Baron X“ — zdema- 
stkowanył 


Dokitór Rober stał przy stołe, 
trzymając w, prawej ręce re- 
wołtwer. 

Usta jego wykrzywił pogardili 
wy uśmiech, nadając jego twa- 
rzy wyraz nieubłaganego okru- 
cieństwa. 

— Co to znaczy? — wybełko 
tal Kryspin, uczyniwszy odru- 
chowo krok naprzód. 

Na jego twarzy malowało się 
bezgraniczne zdumienie. 

W tej chwili rozległ się ostry 
głos doktora Robera: 

— Stać!.. Ani kroku dałej!.. 

Równocześnie z tym okrzy- 
kiem, skierowanym do przodow 
nika, w stronę jego zwróciła się 
lufa rewołweru doktora Robe- 
ra. 

Kryspin zatrzyma? się bez sło 
wa, podczas gdy Rober mówił 
dalej: 

— Zwracam szanownym pa- 
nom uwagę, że będę strzelał 
bez pardonu, o ile zauważę ja- 
kąkołwiek próbe zlekceważenia 
mojego rozkazu... Wiecie chy- 
ba dobrze, że „Baron X“ nie łu 
bi żartować... Panie Kryspin — 
zwrócił się do przodownika. — 
maa Proszę natychmiast usiąść na 

r ZOBLŃ09 GGGÓW NAW przez Ro krześle... Natychmiast, bo... 


bera „człowieka ze szramą”. Po nie- Kryspin cofnął się o krok 1 
gakim czasie do wili zakrada się ja- | machinalnie wykonał żądanie 
jgłusza go ciosem w głowe i odrywa 


Warsza- 


Kryspin, przebrany za doktora Ro- 
bera, zamieszkuje w Hotelu „Rex“, 
mw pokoju Nr. 18. W pewnej chwili— 
zasypia, odurzony papierosem. Do 
policji wpada Jadzia, oraz Jekiś ta- 
menre e 

ryspinowi zastrzy 

się, że jest to Maltus, czło 

nek bandy „Barona X“. Zostaje on 
aresztowany. Po chwili złiawia się 
doktór Rober i opowiada Kryspino- 
iwwi, że wciągnął w zasadzkę „Baro- 
ua X“. Kryspin udaje się z Roberem 


——— 
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kiś podejrzany jegomość. Kryspin 0- doktora. 
umi sztuczną brodę. 


Widać po nim było, że jest 
Okrzyk niesamowitego zdu- | tem wszystkiem oszołomiony. 
mienia wydobył się z ist detek- Pełnym zdumienia wzrokiem 
tywa: powiódł po twarzach Bellina i 

— Komisarz Bettin! Więc iest 


Oldenburga. woczem zwrócił się 
tak_ iak sadziłem. ` 


i spojrzał: 


do Robera; ZE 


PIĄTEK, Z7 KWIEWIEA T34 T. 


© TAJEMNICA HOTELU 


Powieść z życia wso6iczesneno 


— Więc pan?.. Więc pan jest... 
„Baronem X“? 

— Tak jest, panie Kryspin!.— 
odpowiedział doktór ze złym u- 
śmiechem na ustach. — Jak wi- 
dzę, trudno panu w to uwierzyć, 
prawda? Tak, tak, drogi przyja- 
cielu — życie jest pełne niespo- 
dzianek... Niezmiernie żałuję, że 
nie będzie pan mógł uczynić u- 
ży tka z tego sensacyjnego, jak 
mi się wydaje, odkrycia... Ani 
pan, ani zresztą pańscy dwaj ko 
ledzy, którzy zabiorą tównież to 
odkrycie do grobu... 

Zaśmiał się cicho, poczem 
skierował rewolwer w stronę 
Belina, który uczynił jakiś podej 
rzany ruch ręką: 

— Panie komisarzu. ostroż- 
nie!.. Nie sięgaj pan do kieszeni, 
bo i tak nie znajdzie pan w niej 
broni... Byłem o tyle przewidu- 
jący, że wyjąłem ją panu Za- 
WCZasu... 

Bellin zagryzł wargi i burknął 
coś do siebie pod nosem. 

— Na nic zdadzą się pańskie 
śledcze zdolności, panie komi- 
sarzu, — mówił doń dalej doktór 
Rober, bo za chwilę przeniesie- 
my się wszyscy na tamtą stro- 
nę Świata. I wy, moi panowie, 
którzy nie pozwoliliście mi wy 
konać moich planów, i ja. To 
was powinno trochę pocieszyć, 
prawda? Nie będzie wam przy- 


kro, że „Baron X'* pozostanie na 


tym ziemskim padole i będzie 
dałej prowadził swoją przestęp- 
czą działalność. Bo tak jak tu 
jesteśmy, pojedziemy wszyscy 
razem do Bozi 

Zaśmiał się szatańskim śmie- 
chem, który przejął wszystkich 
dreszczem grozy. 

Czynił wrażenie szaleńca, 0- 
władniętego manią morderczą. 

Nikt z obecnych nie miał naj- 
mniejszej wątpliwości, że Rober 
nie puszcza słów na wiatr i wy” 
kona swą straszliwą groźbę. 

Sytuacja była bez wyjścia, bo 


wiem „Baron X“ nie opuszczał 
ani na chwilę ręki z rewolwe- 
rem. 


Kryspin nie przyszedł jeszcze 
do siebie po niesamowitem od- 
kryciu i spoglądał na Robera sze 
roko rozwartemi oczami. 

W głowie nie mogło mu się 
pomieścić by ten wiecznie załm- 
kany, niezaradny Starszy pan, 
drżący na samo wspomnienie o 
„Baronie X“, miał być właśnie 
tym upiornym mordercą tyłu lu- 

zi. 

W jaki sposób motrafił grać 
tak długo swą makabryczną ko 
medję tuż pod jego wyjrawnem 

kien detekiywa 


r i 
Nr. T15 


Pozatem zupełny brak moty- 
wów! Czyżby doktór Rober był 
szaleńcem, który mordował je- 
dynie dlatego, by dać ujście swo 
im zwyrodniałym instynktom? ' 

Nie, to jest niemożliwe. Prze~« 
cież. „Baron X“ przysłał ostrze 
gawczy list doktorowi Robero- 
wi, który on, Kryspin, oglądał . 
na własne oczy. 

W mózgu detektywa zrodziła 
a myśl, że doktór nagle osza= 
a 

Że dramatyczne wypadki, roz 
grywające się dokoła jego oso- 
by odebrały mu poprostu To" 


zam. 

Gdy Kryspin myślał o tem 
wszystkiem w głowie jego po- 
wstawał zamęt, jak po owym pa 
pierosie. 

Skąd tu się wziął komisarz 
Beilin w tej niezwykłej charak 
teryzacji. A mężczyzna ze szra 
mą na prawym policzku, który, 
był przecież jednym z członków 
groźnej szajki handlarzy narko< 
tykami? 

Stanowczo — doktór Roben 
postradał zmysły, albo on =~ 
Kryspin. 

Złapał się tej swojej koncepcji 
z zaciekłym uporem tonącego 
człowieka, który chce się rato* 
wać za wszełką cene. 

— Panie doktorze! — zwrócił 
się Kryspin do Robera głosem 
jak mógł najspokojriejsz ym. — 
Niech pan opanuje swoje nerwy; 
i odłoży rewotwer. Bo to niema 
żadnego sensu. Przecież pan ma 
jest „Baronem X“. 

Komisarz Betin wybuchnął 
głośnym śmiechem. wołając: 

— Pan jest rzeczywiście py+ 
szny, panie Kryspin! Muszę pa~ 
na koniecznie przedstawić do as 
wansu. Ha. ha, ha... Szerłodk 
Holmes!.. 

— Daj spokój — odezwał Się 
Oldenburg, zwracając się do 
Belina. — Nie możesz zaprze” 
czyć, że pan Kryspin odntóst 
również  mniepoślednią zasługę 
przy wykryciu tego łotra. 

Teraz Kryspin był już zaspeł+ 
nie zbity z tropu. 

Spojrzał pytającym wzrokiem 
na Robera, z którego ust nie scho 
dził ani na chwile lekceważący, 
uśmiech, jakby oczekując odeń 
wyjaśnień. 

Przecież człowiek ze Szramną 
był członkiem szajki „Barona 
X". Nikt inny, tylko on wpako- 
wał go wówczas do worka. I 
ten przestępca zwraca Się w po 
ufałej formie do komisarza? 

— Co to wszystko ma zma 
czyć? — pytał sam siebie. 


~“ F71(Dalszy. ciag jutro) 
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Źródło wiedzy 
Ala urzędników miejskich 


'* Kierownictwo- kursów dokształcają- 
> cych dla urzędników admin stracji ko- 
munalnej zawiadamia, że wpisy na XII 
tunnus kursów odbędą się dnia 4 maja 
s. b. od godz, 16 — 17 w gimnazjum 
komunalnem w Katowicach przy ul. Ja 
gieliońskiej. Przyjmowani będą kandy 
daci na kurs normalny i kurs specjal- 


"PERTUAR 


| RE 
TEATRU POLSKIEGO 


. Sobota, 28 kwietnia r.b. o godz. 15.30 
Przedstawienie «szkolne „Kot w bu- 
tach“. Sprzedane dła Rodziny Policyj- 
nej. 

O godz. 20 — Popul. wieczorne „To- 
'Wrariszcz”, 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Piątek, 27 kwietnia r. b. Teatr Pol- 
ski z Katowic w Rudzie Śląskiej: 
„Kłub Kawalerów“ (Bałucki) przedst. 
dła bezrobotn. 
z4 „KOT W BUTACH“ 

,_ DLA RODZINY POLICYJNEJ 

/ W sobotę, dnia 28 b. m. o godz. 
M6-tei pop. sprzedane przedstawienie 
przepiękbni bajki „Kot w butach“ dla 
„Rodziny Policyjnej. Bilety do nabycia 
w Rodzinie Pol.. oraz w dniu przed- 
stawienia przy Kasie Teatru. 

ks) „OTO KOBIETA“ 

W : sobote, dnia 28 b. m. o godz. 

9-tej wiecz. świetna komedia W. S. 
Maugnana p. t. „Oto kobieta", pełna 
słownego i sytuacyjnego dowcipu. 
. Główne role odtwarzają pp. Biesia- 
decka i Biesiadeaki równocześnie re- 
żyser pogodnej tej komedji. W rolach 
pozostałych wystąpią pp. Hańska, Ja- 
kubowska,  Zakrzyńska,  Rozwadow= 
ska, Godlewski, Kostrzewski, Karas'ń- 
ski. Piękne wnętrze dekoracyjne pen- 
dzia St. Węgrzyna. 

WIELKA WARSZAWSKA 
SZOPKA POLITYCZNA 
„SZACHY PANA MARSZAŁKA“ 

„_ We wtorek, dnia 2 maja o godz. 
20.30 wystawiona zostanie Szopka Po 
dtyczna „Szachy Pana Marszałka“ — 
pełna aktualnej satyry. „Szopka“ gra- 
na była w całei Polsce z olbrzymiem 

odzeriem. Szczegóły w afiszach. 
sny przystępne. Bony i zniżki waż- 


" RADJO 


Piątek, 27 kwietnia. 

„.100: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
105: Gimnastyka. 7,25: Muzyka z płyt, 
7.85: Chwilka gospodarstwa domowe- 
> 11.50: Wiadomości bieżące. 11,57: 
grał "czasu i hejnał z Krakowa, 
A2.05: Koncert w wyk. - jazzo- 
wego. 12.30: Wiadomości meteorolo- 
giczne i.D. c. koncertu 15,00: Wiado- 
mości giełdowe, eksportowe i gospo- 
darcze. 15.20. Muzyka (płyty). 16.10: 
Ż życia Związku Młodz.eży Polskiej. 
16.15: Kronika harcerska. 16.20: Prze- 
głąd wydawnictw, 16.35: Pieśni kom- 
pozytorów polskich. 17.00: Koncert ka- 
meralny w wyk. Kwartetu Smyczkowe 
17.30: Odczyt z cyklu „Literatura 
a“ p. t „Literatura epoki Stani- 
sławowskiej. 17.50: „Podstawa wycho- 
wawcza nauczyciela przy realizowa- 
nit nowych programów* 18,10: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. 18.50: Muzy- 
ka (płyty) 19.05: Rozmaitości. 19.10: 
Zoija Kossak-Szczucka: „Przyjęcie do 
rodu“, 19.25. Feljeton z Warszawy. 
1940: Wiadomości sportowe 20.00: 
„Myśli wybrane“. 20.02: Pogadanka 
muzyczna. 20.15: Koncert symfoniczny 
z Filharm Warsz. w wyk. orkiestry fil 
harmonicznej z udziałem Roberta Ca- 
sadesus i Gaby Casadesus — fortepian 
„% przerwie: felj. liter. p t: „Rozmo- 
"zy z autorami i czytelnikami. 22.40: 

Muzyka taneczna z Warszawy. 


Nowy CZAS piter- kwicinia 1934 e. 


$ 
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Gorsząca scena w sądzie - 
PoKkrzywdzone narzeczone 


zaatakowały matrymonialnego oszusta 


Przed zamiejscowym wydziałem kar 
nym sądu okręgowego w Król. Hucie 
odpowiadał wczoraj głośny -oszust ma- 
trymonialny Jan Czaja z Rudy Ślą- 
skiej, oskarżony o fałszowanie legity- 
macyj i dokumentów oraz wyłudzenie 
od kilkunastu kobiet większych kwot 
pod pretekstem przyszłego ożenku. 

Czaja zamieszczał w dziennikach 0- 
głoszenia matrymonialne, a następnie 


nawiązywał z kandydatkami do stanu | 


małżeńskiego znajomości, podając się 


Teściowa - pot 
Oskarżony zięć wykazał alibi 


Istniejący od dłuższego czasu spór | 
majątkowy pomiędzy Klemensem Szoi- 
dą, a jego teściową Marią Gajosową ze | 
e ies doprowadził do sprawy w Są 

zie. 

Szojda odgrażał się nieiednokrotnie 
teściowej, wyrażając życzenie, by na- 
reszcie rozstała się z tym Światem. 
Wobec świetnego stanu zdrowia Gajo- 
sowej były to tylko pobożne życzenia. 

Kiedy pewnego dnia wybuchł” pożar 
w domostwie Gajosowej, który zni- 
szczył doszczętnie całe zabudowanie, 
rozeszła się pogłoska, że pożar spowo 
dował z zemsty Szojda. 

Przesłuchiwany przez policję Szoida 
wyraził żywe zadowolenie, że naresz- 


Bandycka trójka 


dokonała napadu rabunkowego 


Policja w Król. Hucie zaalanmowa* 
na została wczorai z rana o zuchwa- 
lym napadzie rabunkowym dokonanym 
przez dwu zamaskowanych opryszków 
na mieszkanie Dawida Springera (3 
Maia 38). 

Bandyci, uzbrojeni w żelazne szta- 
by, wtargnęli do kuchni i steroryzo- 
wawszy służącą Anielę « Batystównę 
próbowali dostać się do mieszkania 
pracodawców. 

Na krzyk skrępowanej sznurami do 
bielizny służącej wbiegła do -kuchni 
teściowa Sprimgera, Rotensteinowa, co 
widząc. bandyci zbięgłi, niczego mie 
zabierając. 

W wymiku natychmiast podiętego 
przez policję pościgu sprawców napa- 
du ujęto. ti się nimi Henryk Ja- 
nicki (Szybówa 8) i Wialter Wilczek 
(Styczyńskiego 17). 

Pozatemń przytrzymała policja pod 
zarzutem nadania tej roboty i udziału 
przez stanie na czatach zamieszkałe- 


za urzędnika kopalni „Matyłda* w Li- 
pinach, przyczem legitymował się sfał 
szowanemi dowedami:= = e 

W trakcie rozprawy doszło na sali 
sądowej do zajść, bowiem zebrane licz 
nie i przesłuchiwane w charakterze 
świadków eksnarzeczone Czaji usiło= 
wały dokonać na nim samosądu. 

Z opresji z. trudem uratowała oszu- 
sta matrymonialnego policja. 

W wyniku rozprawy sądowei Czafa 
został skazany na 4 lata więzienia. 


potwór 


cie nie będzie potrzebował mieszkać 
pod jednym dachem z teściową, wobec 
czego popadł w podejrzenie, że dopu- 
ścił się podpalenia. Zapytany o to 
wręcz Szojda oświadczył gotowość 
wzięcia na siebie winy podpalenia, by- 
le tylko mu zawieszono karę, bowiem 
chce się koniecznie rozstać z teściową. 

Na wczorajszej rozprawie sądowei 
Szojda wycofał jednak poprzednie 0- 
świadczenie, złożone na policii i dowo 
dził, że nie hyl obecny w domu w cza 
sie pożaru. co potwierdzają Świadko- 
wie. 

Wobec wykazania alibi sąd uwotnił 
Szojdę z braku dowodów winv. 


go w tym samym co Springer domu 
Józefa Fica: '* v'; > 

„Zbrodm'czą trójkę, która przyznała 
się do winy, osadzono w areszcie, po- 
czem po ukończeniu dochodzeń zosta- 
ną przekazani do dyspozycji prokura- 
torii. - i 


Fałszywy banknafí 


W urzędzie pocztowym w Wielkich 
Hajdukach -została zatrzymana Jadwi- 
ga Michalikówna (Mickiewicza 4), za- 
trudniona w restauracii Rudolfa Kuźni- 
ka w, Wielkich Haidukach. w chwili, 
gdy usiłowała wpłacić w okienku bank 
not 100 złotowy, który okazał się udat 
nym falsyfikatem. Po przesłuchaniu bu 
fetową, która banknot ten otrzymała od 
pracodawcy, wypuszczono na wolną 
stopę. : : A 

„Dalsze dochodzenia skierowano prze 
ciw restauratorowi. i 


Wyzwiska na „zielonKów” 


zaprowadzą za kratki 


Ubiegłego wieczoru przytrzymał pa- 
trolujący strażnik graniczny w pobliżu 
dworca kolejowego Szarlej — Piekary 
3 przemytników, Kazimierza Sobotę z 
Brzozowic, Bacika Wiktora z Kozłowei 
Góry i Antoniego Gdawca z Szarleja 
z 30 kg. pomarańcz. Obecny z nimi 
czwarty przemytnik zbiegł, bowiem 
podpity Gdawiec począł się awanturo- ; 
wać, stawił strażnikowi opór i obrzu- 
cił go nie nadającemi się do powtórze- 
nia wyrazami. 

Powstało wielkie zbiegowisko, które 
również odniosło się wrogo do strażni- 


ka i poczęło sekundować Gdawcowi. 
Wezwani do pomocy policjanci zostali 
także: przez Gdawca i' tłum znieważeni. 
~ Awanturującego się Gdawca dopro- 
wadzońo w końcu na posterunek. gdzie 
znalazł się również i naibardziej aktyw 


ny z tłumu, Paweł Nowar z Szarleja 
(Kościuszki 16). 
Inne placówki należące do Komisar= 


jatu Straży Granicznej w Szarłeju przy 
trzymały tego samego wieczoru i w 
ciągu nocy 13 osób z 150 kg. po- 
mąrańcz * i innym towarem pochodzą- 
cym z Niemiec. 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


mamma mna 
HEEWIETNA 
ZA A M M 
Bruk „Prasa Polska” S. A. 


Redaktor Józet Książek, 


— — — 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz | łamowy opisowy Zł. 2.50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziee i dni Świąteczne 25 proc. drożej 


Wydawca; Nowy Czas w Katowicach, 


-Choroby zakaźne 
na. Slasku 


Według danych Wojewódzkiego Wy 
działu Zdrowia w czasie od 8 — 141V 
b. r. zanotowano na terenie Wojewódz 
twa Śląskiego następujące choroby za + 
kaźne: dur brzuszny 4 wypadk: zącho 
rowań, 1 zgon, płonica 18 wypadków, 
1 zgon, błowica 10 wypadków, nagnrin -: 
ne -zapalenie opon mózgowych 1 zgon, 
odra 4, róża 3 wypadki, 1 zgon, krztu 
siec 7, zakażenie połogowe 1 śmier= 
teny, gruźlica otwarta 25 wypadków,” 
13 zgonów, jaglica 4, włośńrca 3. 


- konewki . 


Zatrudniony jako kierownik w mle- 
czarni Lewerenca w Świętochłowicach 
Wiktor Koj (Bytomska 20) powiadomił 
policję, że zatrudniony w tej mieczami 
woźnica Beno Genschner, sprzedawał 
na własną rękę bez wiedzy firmy ko~“ 
newki na mleko. czerpiąc stego poważ- 
ne idące w setki złotych zyski. Odbior 
cami jego mieli być m. in. niej. Glinka, 
i Ściuk z Wielkich Haiduk. : 


Do Palestyny -- 
z przeszitodami 


Niemałą niespodziankę — wyrządził 
wybierającemu się na emigrację «do 
Palestyny p. Mendlowi Sonnabendowi 
z Król. Huty (Styczyńskiego 31), jego 
współwyznawca p. Dawid Ćwiek, ku- 
piec, również z K. H. (Marsz. Piłsud- 
skiego 4). Zameldował on mianowicie 
na policji, że p. Sonnabend pobrał od 
niego jeszcze w 1929 roku towaru za 
500 zł. na raty, których dotąd nie ure- 
giilował. 

Pan Sonnabend będzie więc musiał 
wstrzymać swój wyłazd do czasu u~ 
kończenia dochodzeń. 
» 0+ 


"Spis 
odbiorników radi”wych 


„Podjęty w początkach lutego a 
przerwany w połowie miesiąca z po- 
wodu wypadków rewolucyjnych w At- 
strji, spis odbiorników * radjowych, 
wznowiono przed kilku dniami. 
Swoi mcząsie podawano do publicznej 
wiadomości, że Spis jest jednocześnie . 
ankietą, która — wedle przypuszczeń 
kierownictwa radjofonji austriackiej —- 
przyczyni się w dużym stopniu: do* 
zmniejszenia. się. radjopajęczarzy. ą 
Istotnie obliczenia te były słuszńe: 
już dzisiaj nieurzędowe pozycje ankie- 
ty — spisu przyniosły kilka tysięcy no > 
wych abonentów  radjowych w ciągu 
lutego r. b Wprawdzie ankieta: ujaw- 
nita z. innej strony sytuację chwilowo 
niepomyślną, mianowicie, zrzeczenie - 
Się w..cągu tego samego miesiaca lute- 
go około 60.000 radjoabonentów  Jęd- 
nakże spadek w ciązu lutego uznano 
za niegroźny, jako wywoałny wypad- 
kami politycznemi, a stwierdzono sta- 
ły przyrost codzienny w ciągu prze- * 
prowadzenia spisu. Ravag wiedeński 
oblicza że liczba pół miljona, nieco 
zmniejszona w lutym, wróci do nor- 
my, a aawet przekroczy granicę przed 
mi Wielkiei Nocy. (r). z 


świetą 
"Ogłoszenia DROBNE. 


EGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca 
pod znakiem tanłości! Naikorzystniej- 
szy okres przeprowadzania kuracji ką- 
piełowej. Najprzyjemniejszy wypoczy- 
nek, Prospekty, cenniki wysyła T-wo 
Właść. realności 1 Komisja 7drojowa. 

TANIO do sptzedama pole około 
2.000 m. kw. w Brynowie. Int, udzieja 
Lehmann, Brynów, ul. Brynowska 80. 


— 
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